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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm, w 1 szpalcie (szerokość
szpalty 45 mm po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 złoty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 19/20 września 1942

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50 
N adesłane, a  nie zam ówione przez Redakcje rękopisy, beda zw ra
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej. — Okazuje sie 3 razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2 80 zł., poczta 3.20 zł.

Niespodziewane dzienne ataki 
lotnictwa niemieckiego na Anglie

W ypad a i  do wysp Orkney.
Berlin, 18 w rześnia. W uzupełnieniu wia

domości o wczorajszych atakach niemiec
kich samolotów bojowych na Wielką Bry- 
tanję dowiaduje się DNB z miarodajnych 
kół wojskowych, że niemieckie lekkie sa
moloty bojowe dokonały w dniu wczoraj
szym w niespodziewanych atakach dzien
nych wielokrotnych wypadów na południo
we wybrzeże Anglji oraz zrzuciły bomby 
ciężkiego kalibru na ważne objekty wo
jenne oraz urządzenia wojskowe.

W  mieście R ye bom by eksplodow ały 
w śród w ielkich kom pleksów  budynków  i 
spowodowały olbrzym ie spustoszenie. P e 
w ien sam olot bojowy w czasie lo tu  pow ro
tnego wziął pod ogień broni pokładow ej 
k u te r  angielski, k rążący  koło wybrzeża i 
wzniecił na nim  pożar.

Wkrótce potem lekkie niemieckie samo
loty bojowe dokonały nalotu na miasto 
Eastbourne, położone również na poł%nio- 
wem wybrzeżu Anglji. ?>worzec w tern 
m ieście ugodzono w różnych m iejscach 
bom bam i, a w k ilku  w iększych ha lach  na 
terenie dw orca spowodowano pożary. Nie
m ieckie sam oloty bojowe zaatakow ały  bro- 

•nią pokładow ą dalsze objekty  obronno-go- 
sipodarcze, położone w obrębię m iasta. W 
czasie zbrojnego w yw iadu m orskiego jeden 
niem iecki sam olot bojow y d o ta rł wczoraj 
w godzinach wieczornych aż do wysp 
O rkney. Z niewielkiej wysokości zaatako
wał on bombami i bronią pokładową wyspę 
Faer-lsle, położoną w północnej części te 
go obszaru oraz zniszczył celnem i bom ba
mi obóz barakow y, w ypełniony w ojskiem . 
W  dalszych _ objektach w ojskow ych w yrzą
dzono poważne szkody.

W ciągu ubiegłej nocy niemieckie samo
loty bojowe bombardowały wschodnio an
gielskie miasto Celchester, będące jednym  
z najpow ażniejszych węzłowych punktów  
kolejow ych i  drogow ych A nglji. P o n ad to  
znajdu je  sie tam  k ilka  fab ry k  przem ysłu 
budow y m aszyn i broni. Zrzucono liczne 
bom by rozpryskow e i  zapalające i  spowo
dow ano na  zaatakow anym  obszarze m ia 
s ta  bardzo rozległe pożary.

Również ubiegłej nocy obrzucono bom ba
m i wschodnio-angielskie miasto portowe 
Harwich, gdzie wzniecono k ilka  pożarów. 
W szystkie b iorące udział w tych a takach  
niem ieckie sam olo ty  bojowe pow róciły  do 
swych baz.

Bezskuteczne ataki sowieckie 
pod Woroneżem i Rżewem.
Berlin, 18 w rześnia. Niemieckie Biuro In

formacyjne dowiaduje się z naczelnej ko
mendy sił zbrojnych następujących szcze
gółów o walkach w środkowej części fron
tu wschodniego:

W rejonie Woroneża
w porannych  godzinach we w torek bolsze
w icy zaatakow ali zarówno przyczółek mo- I 
stów y W oroneż oraz okolice na północny j  
wschód od m iasta, po uprzednim  huraga- ! 
nowym  ogniu i przy użyciu skoncentrow a- ; 
nych w iększych sił. Bez jakiegokolw iek 
w idoku na sukces pądzono żołnierzy bol
szewickich w ogień obronny niem ieckiej j 
broni. Wsizystkie a tak i zostały odparte czę
ściowo w przeciw natarciu , zadając bolsze- j  

wikom  bardzo ciężkie s tra ty .
Podczas gdy bolszewicy w czasie tych 

w alk zastosow ali m niej czołgów, niż w 
ostatn ich  w alkach obronnych, to jednak  
celem spotęgow ania swych atakó_w skon
centrowali silniejsze zespoły lotnicze. Za
cięte w ypady bolszewickich samolotów 
przeciwko niem ieckim  pozycjom obronnym  
załam ały  się na  bitności niem ieckich m y
śliwców. k tórzy  przy  strac ie  jednego sa
m olotu zestrzelili 31 bolszewickich sam o
lotów. Niem ieckie sam oloty bojowe bom 
bardow ały  stanow iska przygotowawcze So. 
w ietów i rozprószyły je. R uch dowozowy 
bolszewików na kolejach i drogach na te
ren ie  poza bolszewickiemi pozycjam i zo
s ta ł dotkliw ie sparaliżow any przez niem ie
ckie sam oloty bojowe.

Na odcinku bojowym w rejonie Rżewa,
W szczególności na  południow y wschód od

m iasta, dokonali bolszewicy wielkich a ta 
ków, wzmocnionych licznemi czołgami, 
przeciwko niem ieckim  stanow iskom  obron
nym. W  tw ardych, zm iennych w alkach zo
sta li bolszewicy odparci przez niem iecką 
piechotę. Tylko na odcinku jednego nie
mieckiego korpusu zniszczono 160 sowiec
ki ich czołgów, z tego 71 przypada na pew ną 
dywizję piechoty.

Również na północ od Rżewa 
powtórzyli bolszewicy swoje ataki.

Pom im o m asowych ataków  i użycia nie
byw ałej ilości m aterja łu , zdołali bolszewi
cy uzyskać korzyści terenowe, nie m ające 
żadnego znaczenia, W  ko n tra tak u  niem iec
kie oddziały ataku jąc , natknęły  się na bol

szewicki a tak  i odzyskały poprzedni te
ren.

P u n k t ciężkości niem ieckich ataków  lo t
niczych kierow ał się przeciwko bolszewic
kim  oddziałom pancernym . Celnemi tra fie 
niam i bomb zniszczono 16 czołgów, 10 dal
szych tak  ciężko uszkodzono, że nie m ogły 
oine brać udziału w zam ierzonym  ataku. 
D otkliw e sparaliżow anie dowozu posiłków 
osiągnięto przez zniszczenie jednego mo
stu  drogowego. Bomby niem ieckich sam o
lotów bojowych w yw ołały rozległe pożary 
w bolszewickiej kolum nie wozów ciężaro
wych, k tó ra  zatrzym ała się przed zniszezo- 
nemi pojazdam i przez rzekę. Jeden  bolsze
wicki m agazyn am unicji eksplodował. Nie
mieccy strzelcy zestrzelili 12 samolotów.

Trudna sytuacja czarnomorskiej 
floty sowieckiej.

Ankara, 18 września. W Turcji dyskutu
je się na temat przyszłego losu czerwonej 
floty na morzu Czarnem. Dwa porty Ba. 
tum i Piti, stojące Sowietom jeszcze do 
dyspozycji, są niewystarczające dla pomie. 
szczenią jednostek flotowych. Rokowania 
o ewentualnem ulokowaniu floty w turec
kich portach nie miały miejsca. Również 
nie było żadnej interwencji ze strony an
glosaskiej.

Po upadku N ow orosyjska, turecki pur.kt 
widzenia, względnie stanow isko, nie uległo 
zmianie. Przejazd przez cieśninę do morza 
Śródziemnego nie wchodzi w rachubę. So
wieckie okręty, k tóreby  zaw inęły do por
tów tureckich, zostałyby rozbrojone, a za
łoga internow ana. P a n u je  tu ta j pogląd, że 
sowiecka flo ta  czarnom orska będzie w ola
ła sam a zatopić się  i że ucieczka do tu rec
kich portów  nastąp i ty lko w pojedynczych 
w ypadkach.

Z a cię te  w a lk i u liczn e  
w S ta lin g ra d z ie .

Berlin, 18 września. W związku z zacie
kłem zmaganiem Sie o Stalingrad dowia
duje się DNB z miarodajnych kół wojsko
wych następujących szczegółów:

Zacięte walki uliczne w obrębie miasta 
toczyły się również we środę. Bolszewicy 
daremnie u&iowali rozerwać dławiący u- 
ścisk ataku niemieckiego i rozpaczliwie 
powstrzymać grożącą zagładę. W żadnem 
miejscu nie udało im się powstrzymać nie
mieckich strzelców piechoty, grenadjerów  
broni pancernej i pionierów, łamiących

każdy opór. Wszelkie kontrataki bolszewi
ków odparto.

Oddziały sowieckie niejednokrotnie u- 
m ocniły się w domach m iasta, k tó re  po 
większej części zostały zburzone do funda
mentów g ran a tam i a rty le ry jsk iem i i  bom 
bam i lo tnictw a niemieckiego. Z oporem 
straceńców  bolszewicy walczą o każdą u- 
licę, o każdy dom i o każde rum owisko. 
Bolszewikom w ydzierano krok po kroku 
każdą piędź ziemi, o k tó rą  gorąco walczo
no. W szelkie próby, zm ierzające do zatrzy-

. ..

W  w alkach o Stalingrad w  ręce w o jsk  niem ieckich  wpadła znaczna ilość jeńców  sow ieckich. Ilu 
stracja nasza przedstaw ia grupę żo łn ierzy  sow ieckich, w zię tych  do n iew oli pod Stalingradem ,

w  drodze do obozu jeńców .

Stany Zjednoczone zmniejszają 
kontyngent benzyny dfa Chile.
Santiago de Chile, 18 września. Minister 

gspodarstwa Chile podał urzędowo do wia
domości, że ambasador Stanów Zjednoczo
nych doręczył notę, komunikującą o no- 
wem obniżeniu kontyngentu benzyny dta 
Chile. Zużycie na cele cywilne zostanie 
ograniczone do 40 procent ilości ubiegłego 
roku.

W ładze S tanów  Zjednoczonych uzasad
n ia ją  to obniżenie kon tyngentu  brakiem  
ofcrętów-cystern i wzrostem  zapotrzebow a
nia  dla sił zbrojnych Stanów  Zjednoczo
nych. M inister oświadczył, że w związku 
z tern nowem obniżeniem będą m usiały  być 
unieruchom ione wszelkie sam ochody nie
koniecznie niezbędne dla celów handlow ych. 
Oprócz benzyny będzie się m usiało takżo 
zracjoniaow ać naftę  i ropę.

m an ia  zagłady rozbiły się o zdecydowaną 
siłę ofensyw ną wojsk niemieckich. Oczy
szczanie dzielnic m iasta  z rozbitych resztek 
wojsk bolszewickich skutecznie postępuje 
naprzód.

Szereg następujących cy fr  świadczy o 
powadze tych walk i rozm iarze zniszczenia. 
Jed n a  ze zm otoryzow anych niem ieckich 
dyw izyj piechoty, walcząca pod S ta lin g ra 
dem, od czerwca zabra ła  do niewoli 21.000 
jeńców, oraz zniszczyła 160 pancernych wo
zów bojowych, 281 arm at, 36 dział salwo- 
wyeh, 42 działa przeciw pancerne, 609 k a ra 
binów przeciw pancernych, 71 m iotaczy pło
m ieni, oraz 85 sam olotów.

Rozbudowane na kształt bunkrów bloki 
domów na obszarze miasta oraz liczne ma
gazyny aprowizacyjne i arsenały również 
w dniu wczorajszym znajdowały się znowu 
pod gradem bomb niemieckich samolotów  
bejowych i nurkowych. K o n tra tak i oddzia
łów sowieckich rozb ija ły  się o niewzruszo
ną siłę bojową w ojsk niemieckich, k tó re  
skutecznie w spierane były przedewszyst- 
kiein w północnej części S ta lin g rad u  a ta 
kam i dziennemi i nocnem i niem ieckich sa
molotów bojowych.

N a wschód od W ołgi lotnictw o bojowe 
bom bardow ało dworce B askunczak i L ipki. 
W  w alkach pow ietrznych m yśliw cy nie
mieccy przy u trac ie  jednego własnego sa 
m olotu zestrzelili w rejon ie S ta lin g rad u  
33 sam oloty bolszewickie, a sześć dalszych 
m aszyn strąc iła  a r ty le r ja  przeciwlotnicza.

S ow iety  od czu w ają  
brak  sa m och od ów  ciężarow ych .

Genewa, 18 w rześnia. Jak donosi „News 
Chronicie1'. Sowiety potrzebują obecnie pil
nie wozów ciężarowych, ponieważ stracili 
największą część swoich kolejowych po
łączeń.

Zapotrzebow anie ich na wozy ciężarowe 
je s t conajm niej tak  wielkie, ja k  na czołgi. 
W praw dzie w angielskich  i  am erykańskich  
przem ysłach s to ją  tak ie  wozy gotowe do 
tran sp o rtu  do wschodniej E uropy, ale do
tychczas nie było żadnej sposobności, ab y  
je  można było zaokrętować.

C astillo  p od k reśla  su w eren n o ść  
A rgen tyn y .

Buenos Aires, 18 września. Wyraźną de
klarację w sprawie polityki zagranicznej 
Argentyny złożył prezydent państwa Ca
stillo z okazji pewnego przyjęcia w stolicy 
prowincji Salta, gdzie zatrzymał się na 
krótki czas w podróży przez północne pro
wincje.

W  swem im prow izow anem  przemówieniu 
C astillo  podkreślił, że jest zdecydowany 
utrzym ać nadal dotychczasowy kierunek 
po lityk i rządu. P rezydent podkreślił, że r ie  
p rzyjm ie na siebie żadnych zobowiązań, 
k tóreby się m ogły stać  niebezpieczne d la  
suw erenności k ra ju .

Silny wstrząs ziemi 
w środkowych Włoszech.

Rzym, 18 września. W strząs ziemi, trwa
jący kilka sekund, odczuto w dniu 16 wrze. 
Snia o godz. 2.56 w Ascali, okręgu Marken, 
na południu od Ankony.

W strząs ten. m ający  kierunek południo
wo-zachodni. był dość siln ie wyczuwalny^
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W kilku wierszach.
Fiihrer prwslal prezydentowi republiki Chile Ju» 

nowi Antonio Kies z okazji rocznicy niepodloBloścl 
Chile w dniu 18-go września telegraficznie swoje 
gratulacje.

*
Japońska misja przyjaźni dla Nankinu, na której 

czele stoi ambasador do specjalnych, poruczeń Hi- 
ra.Tiuma, wyjechała we czwartek przedpołudniem 
z Tokio, celem złożenia rewizyty w odpowiedzi na 
■wizytę Mangczingweya. Delegacja japońska wręoay 
mu specjalne o redzie cesarza.

*
Peruwiańskie ministerstwo spraw zagranicznych, 

według doniesień z Limy, zakomunikowało, że podró
że osób cywilnych drogą powietrzną, głównie w kie
runku północnym, zostały prawie zupełnie zaniechane. 
Jako powód tego podają, że zezwolenia .paszportowe 
znadują się wyłącznie w rekach departamentu wojny 
Stanów Zjednoczonych.

*
W jednem z miast Walji skazano pewnego kelnera 

na jeden miesiąc wiązienia i 50 funtów szterlingów 
grzywny za to, że — jak donosi. „Stokholms Tidnin- 
gen“ z Londynu — nazwał Churchilla „człomkiieni 
piątej kolumny".

*
Mandżurskie towarzystwo ciężkiego przemysłu za

mierza wybudować w Maud żuk no wielkie zakłady 
automobilowe i lotnicze.

*
Regent, Wągier — j,ak donosi agencja NHI — usta

nowił nowe odznaczenia wojenne, mianowicie złoty 
medal za waleczność dla oficerów na wstędze wojen
nej. Złoty medal z,a waleczność przyznawano dotych
czas tylko szeregowym. Nowy ten order należy do 
najwyższych węgierskich odznaczeń wojenmych.

*
W Anglji wprowadzono w życie dalsze bardzo b u t o - 

we ograniczenia zużyci® papieru. W myśl tych ogra
niczeń zakazane jest wyrabianie papierowych serwe
tek. blankietów na jadłospisy, kalendarzy i imnycb 
przedmiotów. Ponadto ograniczono dopuszczalną wa
gę listów prywatnych,

*
Po kilkudniowej wędrówce dwaj piloci brytyjscy 

dotarli do północno-szwedzkiego osiedla Kwikkjokk, 
gdzie zostali natychmiast internowani. Według ze
znań Anglików, maszyna ich dostała się nad szwedz
kie terytorium w bardzo gęstą mgłę i najechała na 
ścianę skalną. Po/K)stali trzej członkowie załogi po
nieśli śmierć.

*
Cała londyńska komunikacja autobusowa w szero- 

kiem promieniu od miasta — jak donosi „Time's" — 
zostanie wstrzymana z dniem 30 września, a to na 
podstawie zarządzeń o racjomizacji gumy, benzyny 
i ropy.

*
Przeszło 600 robotników francuskich, w tem 2 za

łogi, pochodzące s dwóch fabryk chemicznych w oko
licy Lyonu, odjechały z tego miasta do Niemiec.

*
Na mocy zarządzania bułgarskiego ministra oświa

ty zamknięto oba północno amerykańskie kollegja, 
mieszczące się w pobliżu Sofji. Na ich miejsce będą 
otwarte dwa gimnazja dla nauki nowożytnych języ
ków obcych.

*
Ambasador hiszpański w Portugaiji Nicolas Fran

co przybył na lotnisko madryckie Barajas.

Dalsze sukcesy w walce o Stalingrad.
W dwóch dniach bolszewicy stracili 146 samolotów.

Berlin, 19 w rześnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 18-go
września:

Nad Terekiem niemieckie formacje pan
cerne, wspierane przez samoloty niszczy
cielskie, zniszczyły w koncentrycznym ata
ku masę dwóch nieprzyjacielskich batalio
nów i zdobyły 41 dział.

W walce o Stalingrad uzyskane zostały  
w zażartych walkach, w ścisłej współpracy 
wojska lądowego z lotnictwem, dalsze suk
cesy.

Ponowne ataki nieprzyjaciela na przyczó
łek mostowy pod Woroneżem zostały od
parto wśród krwawych strat. Nocne ataki

lotnictwa kierowane były na lotniska na 
pczafrontowym obszarze nieprzyjaciela.

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
i na południe od jeziora Ladoga załamały 
się ponowne ataki lokalne znaczniejszych 
sit nieprzyjacielskich, obfitujące w straty.

Sowieckio lotnictwo straciło w dniach 16 
i 17 września 146 samolotów. Sześć wła
snych samolotów zaginęło.

Dzienne I nocne ataki niemieckich samo
lotów bojowych kierowane były na ważne 
zo względów wojennych urządzenia w An
glji południowej i wschodniej. W Kanale 
zatopiona została jedna brytyjska łódź pa
trolowa przez trafienie bombą. Artylerja 
marynarki zestrzeliła dwa brytyjskie sa
moloty.

Mianowanie nowego ministra 
spraw zagranicznych Japonji,

Kazuo Aoki ministrem bez teki.
Tokio, 18 w rześnia. Prezes biura infor

macyjnego rządu Masayuki Tani został mia
nowany ministrem spraw zagranicznych. 
Równocześnie zatrzyma on stanowisko pre
zesa biura informacyjnego.

M inister sp raw  zagranicznych M asayuki 
T an i liczy 54-ty rok  życia. Od października 
1921 r. je s t prezesem  b iu ra  in form acyjne
go rządu. W  roku 1914 w stąp ił do służby 
w m in isterstw ie  sp raw  zagranicznych i 
był m. i. czynny w K antonie, H am burgu, 
H olandji, P aryżu . W aszyngtonie i Man- 
dżukuo. W  r. 1933 był on posłem  w Au- 
s t r j i  i na W ęgrzech, w r. 1936 p rzedstaw i
cielem dyplom atycznym  w Chinach, po- 
ezem w r. 1940 za urzędow ania m in is tra  
spraw  zagranicznych A rity  został pow oła
ny na stanow isko w icem inistra.

Japoński doradca gospodarczy przy rzą
dzie nankińskim i b. minister skarbu Ka
zuo Aoki został mianowany ministrem bez 
teki

J a k  donosi w zw iązku z tern japońsk ie  
b iuro  in form acyjne Domei, nowom ianowa- 
ny m in iste r będzie m iał powierzone sobie 
zadania  nowego m in isterstw a d la  w ielkiej 
A zji W schodniej.

W  obecności japońskiego prezydenta m i
n istrów  Tojo cesarz japońsk i p rzy ją ł już 
we czw artek o godzinie 11-tej w pałacu  ce
sa rsk im  osobiście dwóch nowom ianowa-

nych m inistrów  T ani i A oki i, pow ierzył
im nowe stanow iska. Zdaje sip to po tw ier
dzać — jak  donosi Domei — że Aoki o- 
trzym a tekę m in is tra  W ielkiej A zji W scho
dniej, gdy ty lko m in isterstw o to ostate
cznie powołane zostanie do życia. Jak o  
term in oznacza sie dzień 1 października.

Pow ierzenie Aoco tego stanow iska uw a
ża sie w kołach politycznych tem bardziej 
za prawdopodobne, ponieważ Aoki uchodzi 
nietylko za eksperta  w dziedzinie finansów , 
lecz i dlatego, że m. i. także zajm ow ał s ta 
nowisko prezydenta  urzędu p lanow ania 
przy  rządzie oraz stanow isko  w iceprezy
denta  b iu ra  dla sp raw  m andżursk ich  i  sze
fa  państw ow ego in s ty tu tu  badań.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 19 w rześnia. W łoski komunikat 

wojenny z piątku brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich s ił  zbrojnych 

kom unikuje:
N a froncis egipskim akcje wywiadowcze. 

Lotnictw o kontynuow ało  bom bardow anie 
baz na Malcie. Jeden  b ry ty jsk i sam olo t zo
s ta ł zestrzelony. W  osta tn ich  dwóch dniach 
cztery  z naszych sam olotów  nie pow róciły  
z lo tu  na  n ieprzyjaciela.

Środki w alki szturm ow ej m ary n a rk i 
w darły  sio do zatoki Gibraltaru i zatop iły  
tam  parow iec „R avena Po in t" . W  jednej

z poprzednich ak cy j inne środki w alk i 
szturm ow ej w tej sam ej zatoce uszkodziły  
ciężko parow ce: „Meta", „Shunds", „E m pi
re  Snipe“, „B aron D ouglas" i p ia ty  n ie 
zidentyfikow any parow iec. W iększa cześć 
a tak u jący ch  pow róciła do sw ej bazy.

Kijów i jego mieszkańcy.
(k) Przed wojną św iatową, w  1914 roku w  lvi-' 

jow ie m ieszkało 500.000 osób. Praw ie taką sam ą 
ilość m ieszkańców (bo 495.000) w ykazał spis, 
przeprowadzony w  1926 roku. W  następnych la
tach ilość m ieszkańców  K ijowa rok rocznie wzra
stała i w  1939 roku w ynosiła do 864 000. Do Ki
jowa w owych latach przybywało bardzo dużo  
żydów oraz wiele osób z pośród ludności w iej
skiej, a m ianowicie rolnicy ze wsi zniszczonych  
bólszewieką kolektywizacją.

Z przeprowadzonego w dniu 1 kwietnia br. sp i
su m ieszkańców Kijowa w ynika, że żyje tam  
352.000 osób. Jeżeli chodzi o ich narodow ość, to 
sprawa przedstawia się następująco: S0 procent 
stanowią Ukraińcy, 14.2 Rosjanie, 2.2 Polacy, 1.5 
Białorusini, 0.8 Niem cy, 1.3 inni, przyczem  38 
procent przypada na m ężczyzn, a 62 proc. na ko
biety.

Po zajęciu Kijowa przez w ojska niem ieckie  
93 000 m ieszkańców miasta zm ieniło swe m ie
szkanie, przyczem  w iększość z nich dzięki temu 
zm ieniła sw e warunki życiow e na lepsze. Ostat
nio kilkadziesiąt tysięcy osób w yjechało na ro
boty do Niemiec.

W ykopalisko z czasów W ikingów.
(k) Niem ałe było zdum ienie kierow nika mu

zeum zam kowego w Sonderburgu, m ieście poło-1 
żonem  w północnym  Schlezwigu, kiedy na klam 
ce bram) muzeum znalazł paczkę, a w niej parę 
potłuczonych urn. Okazało się, że urny te pocho
dzą z okresu W ikingów.

Dopiero po pewnym  okresie czasu zagadka w y
jaśniła się. Pew ien nauczyciel znalazł urny w  
czasie prac ziem nych przy budowie nowego  
boiska sportowego i natychm iast przesłał je do  
muzeum Zamkowego. Nie m iał jednak zbyt w iele  
czasu, aby całą sprawę dokładnie opisać. Prze
prowadzone dalsze badania dały nadspodziewa
nie pom yślne wyniki, albowiem  znaleziono cały  
szereg wartościow ych sprzętów dom ow ych oraz 
resztki palenisk.

48 linij autobusowych w Paryżu.
łk) Przed WOjną było w Paryżu 150 linij auto

busowych, z czego 50 na przedmieściach a 100 
w samem m ieście. Kursujące obecnie autobusy na  
48 linjach autobusowych przewiozły w drugim  
kwartale 1942 r. okrągło 57 milj. ludzi, przyczem  
wpływ y za bilety w yniosły 90 m iljonów franków. 
Aczkolwiek droga autobusów w drugim kwartale 
1942 r., w porównaniu z drugim kwartałem 1941 
roku, została skróconą o 1.7011 km, to ilość pasa
żerów wzrosła o 2,775.000, a wpływ y wzrosły  
o 10 miljonów franków.

— Ach, Zuziu, już  ta k  późno, a w łosy nie 
chcą mi sie układać! Pom óż mi, złota m o
ja !  Te lok i nad czołem trzeba bardziej roz
czesać, p raw da? I  jeszcze sukienka nieod- 
prasow ana! A przecież ten m ój znajom y 
m oże już  w każdej chw ili p rzy jść  po mnie! 
N ie m ogę w yjść do niego n ieubrana! I  bo
dzie tak  sie n iecierpliw ił i zżym ał, ja k  J a 
sio wczoraj!...

Zuzia cierpliw ie dokonyw ała trudnych  
operacji p rzy fryzurze  kuzynki.

— N ie rozum iem , Ino, tego twego pędu 
do zabaw i c iągle nowych w rażeń! Zadzi
w iające dopraw dy, ile ty  m asz rozm aitych 
znajom ości, różnych spo tkań : to tu, to 
znów tam , to z jednym , to z k im ś innym... 
stanow czo za wiele! Nie możesz spam iętać 
naw et, z kim  sie  um ów iłaś, a napewno po
jęc ia  nie m asz gdzie i kiedy!...

— Troche przesadzasz, Zuziu! Litości, nie 
s z a rp m ię  tak  za włosy!! Rzeczywiście lu 
bię sie bawić, jestem  niezw ykle tow arzy
ska. No i naogół wszyscy m nie lubią, w y
c ią g a ją  to na  jak ie ś  przyjęcie, to na spa
cer, czy do kaw iarn i! Po tych żm udnych 
godzinach biurow ych należy m i sie troche 
rozryw ki!...

— Tak! J a  nie m am  ani w części takiego 
pow odzenia. Zresztą nie p ragnę tego, bo 
m am  pow ażniejsze usposobienie. Jednakże 
to  troche dziwne, bo m ów m y szczerze, je- 
e tem  ładniejsza od ciebie! —

— O! Bezsprzecznie Zuziu! Zawsze ci to 
przyznam ! Takich, ja k  tw oje przepysznych 
oczu nie spotyka sie często! Ale wiesz d la 
czego tak  w łaśnie jest?  Bo ty  w szystko 
bierzesz zbyt poważnie, przejm ujesz sie 
i  zrażasz d robnostkam i, k tó re  d la  m nie są 
bez znaczenia. Ludzie lu b ią  m nie i chcą 
przebyw ać w m ojem  tow arzystw ie, bo bio
rę  życie lekko i nie u siłu je  u tru d n iać  go 
sobie. Uważam , że życie tow arzyskie nie 
zobow iązuje do niczego. Nie p ragnę dla 
mężczyzny być tą  jedną, jedyną, przezna
czoną i nieodłączną do grobu. Jestem  dla 
n ich  w szystkich, bez w y ją tk u : p rzy jac ie
lem. W szyscy dzielą sie zgodnie m oją sym- 
p a tją  i nie m a ją  o nic więcej p retensji! —

— I  ty  także nie m asz do nich p retensji?  
I  nie odzywasz sie slóweczkiem nawet, gdy 
w idzisz swego niedaw nego w ielbiciela em a
b lującego już  następną zkolei? To podzi
wu godne! Czy nie je s t  ci w tedy przykro, 
n ie  m asz do niego żalu? —

— Zupełnie nie! N ajm niejszego naw et! 
Bo o cóż m iałabym  sie boczyć? Przecież 
ja  także nikom u w ierności nie p rzysięga
łam , a każdy człowiek m a zm ienny g u s t i 
sym patje , praw da? —

Zuzia pokręciła  z niedow ierzaniem  g łó 
w ką.

— Nie, tego nie mogę zrozum ieć Mnie 
ogarnęłaby  dzika pasja  i gotow abym  była 
do jak iegoś karygodnego  czynu. Nie, wolą

o tem  nie myśleć! Bo ja  ja k  kogoś po lu 
bię... to nie na tydzień, czy choćby na 
kw arta ł! P ra g n ę  żeby i m nie tak  sam o po
w ażnie trak tow ano.

— Nie rozum iem y sie co do te j kw estji. 
J a  nigdy nikom u nie zrobiłabym  sceny za
zdrości. _ A w anturam i i w ym ów kam i nie 
przy wiąże sie do siebie serca mężczyzny!... 
Zawsze bałabym  sie ośmieszenia... i cóżby 
m i to pomogło? Nie łubie roztrząsać cudze
go sum ienia, w glądać w drobiazgi, w rze
czy bez znaczenia... 1

— W iem, czasem  naw et nie wiesz i nie 
chcesz sie  dowiedzieć, z kim  zaw arłaś zna
jom ość! Nic cie n igdy  nie obchodzi kim  
ten przygodny tow arzysz je s t, k im  był. 
M ógł mieć tysiące rozm aitego rodzaju  
przygód, a dla ciebie to nic nie znaczy.

_— Znów przesada, Zuziu! A le przyznam  
ci sie... Ten p rzy sto jn y  brunet, z k tó rym  
um ów iłam  sie na dzisiejsze popołudnie... 
N ie znam  jego nazw iska i tak  dopraw dy 
niewiele wiem o nim. Poznaliśm y sie dwa 
dni tem u na herbatce u Reny... No i spo ty 
kam y sie już  codziennie... S traszn ie  m iły  
chłopak! —

— J a k  ty  możesz czuć sie z nim  dobrze, 
swobodnie? Może on w łaśnie przychodzi do 
ciebie prosto  od innej kobiety, albo o innej 
m yśli, gdy tańczy z tobą?...

— Nie bądź śm ieszna, Zuziu! N aw et o 
tem nie m yślę! T rudno, żeby od razu  s ta ł 
sie m o ją  w łasnością w raz ze swojem i m y
ślam i i p ragnien iam i! Je s te ś  chorobliw ie 
podejrzliw a! W ybacz, ale tego mężczyźni 
nie lubią! B iedny m usi być ten tw ój chło
piec, jeżeli meczysz go tak  sw oją zazdro
ścią. Nie znam  go, ale mu współczuje!

— Jeżeli on je s t d la  m nie wszystkiem , 
to i on powinien tak  sie na to zapatryw ać... 
Nie, nie przypuszczam , żebym m iała  go 
k iedyś przy łapać na ja k ie jś  nieuczciwo
ści!... Wiesz, on teraz  m a moc zm artw ień 
w związku ze zm ianą posady. Wszędzie 
czyni s ta ran ia , by znaleźć coś odpowiednie
go! N arazie bezskutecznie, a je s t dopraw dy 
dobrym  buchalterem ...

— B uchalterem ? Mój ojciec szuka w ła
śnie kogoś takiego do swego b iu ra! Szko
da, że mówisz o tem  dopiero dziś! Bo zdaje 
sie, że już  znalazł jak iegoś pracow nika! 
Dzwonek!! ZuziuŁ ja  jeszcze nie ub rana! 
Złota m oja! Idź i otwórz mu! Zaprow adź 
do gab inetu  ojca! potem  mi powiesz, ja k  
ci sie podobał! P ogadaj z nim  chwileczką, 
a ja  skończą tualetę! —

Z niem ałą ciekaw ością podeszła Zuzia do 
drzwi, by otw orzyć je  nowemu przy jacielo
wi lekkom yślnej kuzynki:

N a progu s ta ł je j ubóstw iany  Jęd ru ś!
Je j chłopiec, którem u oddała całe swe 

uczucie! Jęd ru ś , eo niedalej ja k  wczoraj 
klęczał u je j stóp i szeptał słowa n a jgo 
rętszych  zakląć i najsłodszej pieszczoty! 
Jeszcze wczoraj, naw et jeszcze parą godzin 
tem u byłaby  przysięgła, że je s t dla niego 
wszystkiem , że św iat mu cały  przysłoniły  
je j aksam itne  źrenice! Chwilą temu wie
rzy ła  w to jeszcze, gdy prow adziła z k u 
zynką dyskusje  n a  tem at mąsikiej stałości...

Oto spełniło  eią to, czego obaw iała sią 
najw ięcej, ale  o ozem m yśl odpychała od 
siebie, u fn a  w słow a m ęskich przysiąg!

J a k  błyskaw ice ja sn e  i oślepiające prze
b iegły  przez głow ą m yśli o tem. co nieda
wno nie budziło żadnych w ątpliw ości i po
dejrzeń...

Przedw czoraj... Tak! Spóźnił eią na spo t
kanie, był roztargniony... Jak że  by ła  na
iw na (a w tam tej chw ili m yślała , że je s t 
w yrozum iała!,..), gdy uw ierzy ła  jego go
rączkow ym  słowom :

— Posada... Mój Boże, ile  to m yśli i cza
su  pochłania!... T ak  męczy!... A le to d ro 
biazg wobec naszej m iłości! — ...A potem  
co jeszcze mówił?... Że w tych dniach m a 
sią wszystko rozstrzygnąć, że już  je s t gdzieś 
wolne m iejsce, że przeprasza, ale ca ły  n a 
stępny  tydzień bądzie m iał tak  zająty!... Że 
m u tak  przykro, a le  ona m usi zrozumieć!...

W tedy zdaw ało sią je j, że w łaśnie rozu
m ie — ale to stało  sią  dopiero dziś, gdy 
nie podejrzew ając niczego przychodzi do 
dom u je j kuzynki, a  za drzw iam i s tro i sią 
przed lustrem  ta  w łaśnie lekkom yślna is to 
ta, k tó re j przy jaciele  i ado ra to rzy  są  ty le  
w arci co ona i je j zasady!!...

Mążczyzna je s t zdum iony, ja k iś  pom ie
szany i niepew ny.

— Go ty  tu  robisz Zuziu? N iespodzian
ka... N ie rozumiem... Czy zastałem...? —

— Tak, zasta ł pan! P roszą dalej... Zaraz 
w yjdzie do pana... —

— W iąc wiesz, o co chodzi? A le dlaczego 
mówisz m i „pan“. Zuzienko m oja śliczna...,

— Milcz! Śmiesz jeszcze robić cyniczne 
uw agi? Nie, nie nazwą po im ieniu sposobu, 
z jak im  obszedłeś sią  ze m ną! Podły! Podły! 
Cieszą sią, żeś przynajm nie j nie zwodził 
m ią dłużej, że w ydało sią  w szystko wcze
śniej niż sią spodziewałeś!... Podziw iam  
zrąezność i przebiegłość! Ale dopraw dy 
m ogło cią było s tać  na szczerość!

— Ależ Zuziu, co ty...? Nic nie rozumiem.
— Tak, teraz zkolei praw i sie  kom ple

m enty  i słodkie słów ka Inie? D ziała na 
ciebie je j b łyskotliw a wymowa, swoboda 
w zachowaniu sią, je j zaczepne, powłóczyste 
spojrzen ia? Tego m ogłam  spodziewać sią 
po w szystkich, a le  n igdy  po tobie!...

— Ależ o co ci chodzi? Mów ciszej! Ta 
aw an tu ra  przyw ołać tu  może kogoś trze
ciego: to może mieć nieoczekiw anie p rzy 
k re konsekw encje — dla m nie i d la  ciebie...

— Niech m a ja k  najgorsze! J a  nie bądą 
siq kryć! Niech wszyscy wiedzą! Sam a za
w ołam  Iną! Ciekawe, czy sią  choć zaczer
wieni!

— Nie! Tego już za dużo! Nie zniosą nie
jasnych  sy tuacy j! — podniósł g łos znie
cierpliw iony wreszcie mążczyzna. — Chcą, 
m am  praw o wiedzieć, za co m nie obrażasz 
i urządzasz sceny w obcym domu!

Cicho o tw iera ją  sią drzwi.
N a tw arzy  wchodzącej In y  m alu je  sią 

zdumienie.
— Przepraszam ... ale było tak  głośno... 

jak b y  sprzeczka... A m yślałam , że to przy
szedł m ój znajom y... K to  je s t ten  pan?

W  tym  momencie Zuzia nie pan u je  już 
nad sobą zupełnie:

— Oszaleją! Oszaleją! Czy jesteście  oboje 
tak  cyniczni, tak  zupełnie wyzuci z jak ich 
kolwiek ludzkich uczuć, że nie możecie sią 
jeszcze przyznać do tej podłości?! I  ty , Ino, 
ty, m oja kuzynka, p rzy jac ió łka  najserdecz
n iejsza i pow iernica! Jeszcze przed chw ilą  
tw ierdziłaś, że go nie znasz! A to  je s t prze
cież wasze um ów ione spo tkan ie  i... ty le  k rę
tactw , ty le  kłam stw ! A le praw da zawsze 
sią wyda! W styd! W styd!

Rozkrzyczaną i n ieprzy tom ną ze złości 
Jąd rzej przem ocą usadow ił w fotelu.

— To ja k iś  atak... P rzepraszam  za sw o ją  
narzeczoną... J a  w ielu rzeczy nie rozum iem . 
P an i pozwoli, że sią przedstaw ią? Jąd rze j 
Żarski. Przyszedłem  na w ezwanie adw oka
ta  K olba w spraw ie w akującej tu  posady. 
O ile sią nie m ylą — m am  przyjem ność z 
córką?...

— Tak, K olbów ną jestem... Ach, zaczy
nam  rozum ieć tą pom yłką: J a , w ie pan,
oczekiw ałam  w łaśnie swego... p rzy jaciela. 
A pan przyszedł niespodziew anie i Zuzia 
jak o ś fa ta ln ie  skom binow ała jedno z d ru - 
giem!

— Nie wiedziałem, że ona je s t kuzynką 
państw a... J e s t  mi szalenie przykro„. P rze 
p raszam  za siebie i za nią.

— Ach, niechże sią pan tem  n ie  p rze jm u
je! Cząściej pan bądzie na podobne sy tu a 
cje narażony, bo Zuzia je s t szalenie w pa
nu zakochana i co za tem  idzie, zazdrosna. 
P an  zaczeka tu chwilką, praw da? Ojciec 
pow inien niezadługo nadejść. D opiero te
raz sobie przypom niałam , że w spom inał m i 
w tych dniach o m ającym  eią tu  zgłosić 
kandydacie na buchaltera™  O! dzwonek! 
Tym  razem  to już chyba napew no mój 
spodziew any gość! Żegnam pana! Dowi
dzenia Zuziu i o trzy j wreszcie łzy!™

Narzeczeni zostali sam i.
Jądrzej usiln ie  nie chciał dopuścić do sie

bie pewnego uczucia politow ania  i odrazy, 
jak ie  nasuw ał m u widok czerw onych oczu 
płaczącej kobiety.

— R ozczarow ałaś m nie dzisiaj baTdzo. Nie 
przypuszczałem , że możesz być tak  bez- 
w zglądna i... tak a  bez wdzięku w scenie za
zdrości.

— Bo widzisz Jądruś... N ie gn iew aj sią i 
pom yśl, czy to nie byłoby straszne , gdyby 
rzeczywiście było tak, ja k  m nie sią  zdaw a
ło?! J a  ciebie tak  kocham...

Mążczyzna p a trza ł na drzwi, za k tórem i 
zniknęła tam ta  d ru g a  kobieta.

'— W iem, że m nie kochasz... A le jeżeli ta 
kie m asz mi daw ać tego dowody...

Chłodno w ysunął sią z ram ion , k tó re  g° 
objęły:

— Chcą być szczery, choćbyś to  miał** 
nazw ać bezwzględnością z m ej strony... * 
powiem, że nie prędko zapom ną cią taka> 
ja k ą  w idziałem  przed chwilą...!

— Tak — pow tórzył po chw ili i powi®* 
dział jak b y  do siebio — nie zapom ną chy* 
ba tej chw ili i tych okoliczności, k tó re  po
zwoliły m i poznać tą  tw oją  uroczą kuzyn' 
ką... — M. Dalborówna.

i
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Potw ierdzenie przew ozu  
cłla odstaw iających kontyngenty.

K raków , 18 w rześnia . Na mocy zarządzenia, w yda
nego przez Rząd Gen. Gub., pow inien każdy ro ln ik , 
o d sta w ia ją c y  kon tyngen ty , zaopatrzyć lią  w po tw ier. 
dzonie przewozu. Odwożąc, czy odnosząc przepisany 
k on tyngen t, je s t ro ln ik  zobow iązany zgłosić gią we 
w łaściw ym  dla siebie posterunku  policji, gdzie o- 
trzym a potw ierdzenie przewozu.

Piętno ta k ie  6twieirdza, prócz dokładnego adresu , 
także rodzaj i' ilość ‘odetawiamyoh kontyngentów . 
P laców ki odbiorcze k o n tro lu ją  zgodność w ydanego 
po tw ierdzen ia  z w agą kon tyngen tu , zaznaczają  to  
n a  potw ierdzen iu  policyjnem  i  zw raca ją  je  odno
śnym  posterunkom . W aikoji zw alczania hamdiln n ie 
legalnego ł  paekarstw a, e tanow i potw ierdzenie p rze
wozu ochroną dila uczciw ych odetawców.

Konkurs fotograficzny 
„Lwów w zieleni".

Lwów, 18 w rześnia . P iękno a rc h ite k tu ry  Lwowa 
i  p rzy ro d y  o taczającej to  m iasto , je s t  n iew yczerpa
ne. D ostarczało ono zawsze tem atu  m alarzow i i r y .  
aownikowi, czerpał z niego g ra fik  i fo to g ra f  i czer
p ie  do dzisia j. D zisia j zw łaszcza jed n a  dziedzina m a 
wdzięczne pole do popisu: fo to g ra f ja  a rty sty czn a ,
k tó re j ojcow ał niezapom nianej pam ięci dir. Miko 
lasch  i w k tó re j w ypow iada się całe piękno Lwowa 
siln ie  i w sposób rozm aity . ,

Poniew aż w te j dziedzinie wypowiedzieć się może 
szersza rzesza, niż np. w m ala rstw ie  czy w g rafice , 
clteąo dać publiczności możność tego w ypow iedzenia 
się i w ykazan ia  swego poczucia p iękna, ogłosił s ta . 
ro sta  m iejski we Lwowie konkurs fo tograficzny  na 
tem a t „Lwów w zieleni". W konkursie  tym  wzięło 
udział 3G au torów , k tórzy  w sum ie nadesłali 530 
zdjęć. J a k  na czasy obecne i c h a ra k te r  lokalny  te j 
Im prezy — je s t to liczba znaczna.

P ierw szą nagrodę za zdjęcie pt. „C erkiew  wołoska 
I  ratuszem  , w kwocie zł. 500 o trzym ał s ta rszy  żoł
n ierz  A ndreas B aierlein , d ru g ą  przyznano inż. Euge
niuszow i Doroszukowi za „W ieżę K orn iak tow ską" . 
N agrodę trzecią  o trzym ał p. W esołowski, lau rea t 
daw nego k onkursu  „Lwów w śn ieg u " , za zdjęcie pt. 
„C erkiew  św. J u r a " .  Z osób w yróżnionych w tym  
k onkursie  p rzypom ina się swem głębokiem  zrozum ie
niem  a rc h ite k tu ry  Lwowa, pełnem i artyzm u  f r łg -  
m entam i i m istrzow ską um iejętnością  operow ania 
św iatłem  M ieczysław W ątorek, nagrodzony za sy l
w etę kolum ny M ickiew iczow skiej, rzuconej na biel 
obłoków.

(Zet) KRADZIE2 PASA. Z młyna braci 
Gajdzikowskich w Borowcu, gm iny Kra
socin (Kieleckie) nieznany sprawca skradł 
■w nocy pas pociągowy rzemienny długości 
około 15 metrów.

Po rozpoczęciu
K raków , 18 w rześnia. Młodzież rozpoczęła 

now y rok n au k i, k tó ra  tw orzy podw aliny pod 
gm ach przyszłego bytow ania. I  w zależności 
od zasobów te j wiedzy i od um iejętnego o- 
b ran i a je j  k ierunku , będzie gm ach tein m niej 
lub więcej pożyteczny. Człowie-k_ k tóry  nie le 
n ił się  w szkole i chętn ie  zdobywał zawód, 
napewmo n ie  będzie w późniegszem życiu c ie r
p iącym  nędzę nierobem , loez egzystencję sw o
j ą  ułoży znośnie 1 szczęśliwie.

W ła d z e  sz k o ln e  z a p e w n iły  u czn io m  o d p o w ie 
d n ie  d o  ich  p r a c y  w a ru n k i. W sz y s tk ie  szk o ły , w  
k tó ry c h  z a c h o d z iła  p o trz e b a  re m o n tu , z o s ta ły  o d 
n o w io n e  i n a p ra w io n e . W  szeregu  m iejsco w o śc i 
w yb u d ow an o  n ow e gm ach y szk o ln e , k tóre  już  
z o sta ły  oddane do u żytku . N ow e b u d y n k i sz k o l
n e  p o w s ta ły  np . w  p o w ie c ie  m iech o w sk im , w e 
w s ia c h  K ąp ie le , K o n iu sz a  i S z ren iaw a . P o s ta ra n o  
s ię  ró w n ie ż  o u z u p e łn ie n ie  b r a k u ją c y c h  p o m o cy  
sz k o ln y ch .

Je ś li ch o d z i o  o p ie k ę  n a d  d z ia tw ą  sz k o ln ą , to  
w y ra ż a  s ię  o n a  w  fo rm ie  d ożyw ian ia  n a jb ied n iej
szych  u czn iów  w  k u ch n iach  iu d o w y ch  P . K. Op.,
d o s ta rc z a n iu  im  p o d rę c z n ik ó w  b e z p ła tn y c h , a 
n a w e t  o dzieży . P o z a te m  m ło d z ież  m a  z a p e w n io 
n ą  p o m o c  ’e k a rsk ą . Z a ra z  w p ie rw sz y c h  d n ia c h  
p o  ro z p o c z ę c iu  ro k u  sz k o ln eg o  p o sz czeg ó ln e  U- 
rz ę d y  Z d ro w ia  n a  te re n ie  ca łeg o  G en e ra ln e g o  G u
b e rn a to rs tw a , z a ró w n o  w  m ia s ta c h  ja k  i po  
w s ia c h , z a in ic jo w a ły  a k c ję  p rz e c iw g ru ź lic z ą . — 
W o b e c  słab szej n a o g ó ł o d p o rn o śc i d z iec i n a  z a 
k a ż e n ia , o d b y ły  się  w  o ś ro d k a c h  z d ro w ia  k o n fe 
r e n c je , n a  k tó ry c h  o m ó w io n o  tech n iczn e spraw y  
m asow ych  badań dziec i od czy n em  P irqueta . W  
w ię k sz y c h  m ia s ta c h  p o d d a n o  ju ż  te m u  b a d a n iu  
k i lk a  ty s ię c y  d z iec i, u  k tó ry c h  w  25 p ro c . z a 
n o to w a n o  w y n ik  d o d a tn i. Ś w iad czy  to , że 1/4 d z ie 
c i p rzeszła  zak a żen ie  gru źlicze. W sz y s tk ie  dz iec i 
c h o re  z o s ta n ą  p o d d a n e  b a d a n io m  ren tg e n o lo g ic z -

(Zet) Z DZIAŁALNOŚCI P. C. K. W BU 
SKU-ZDROJU. Polski Czerwony Krzyż w 
Busku-Zdroju w ciągu ubiegłego miesiąca 
„zdobył'1 12-cie Chrzestnych Mateczek, któ
re zaopiekowały się poszczególnymi jeńca
mi polskimi, przebywającymi w obozach 
w Rzeszy. Nadto P. C. K. zebrał z dobro
wolnych ofiar^ sumę zł. 2.637.80, którą w 
m yśl zarządzeń swoich władz przekazał do 
głównego zarządu w Warszawie. P. C. K. 
w Busku pamiętał również o jeńcach, w y
syłając im w tym okresie 2 paczki 5-cio- 
kilogramowe z żywnością, oraz 8 paczek
7  r if f lv ip v s i

(Zet) Z A PA LIŁA  S IĘ  STODOŁA.
Wskutek lokalnej burzy z piorunami, od 
uderzenia pioruna zapaliła sie stodoła Sta
nisława Lasoty w Cianowicach koło Ojco
wa, jednego z zamożniejszych gospodarzy. 
Ogień strawił stodołą wraz ze zbiorami 
i narzędziami rolniczemi ogólnej wartości

roku szkolnego.
n y m  w  p o ra d n ia c h  i p rz y c h o d n ia c h  p rz e c iw g ru 
ź liczy ch . W  za leżn o śc i od s ta d ju m  ch o ro b y , sk ie 
ru je  się  je  w  m ia rę  m o żn o śc i d o  s a n a to r jó w , p re -  
w e n to r jó w  lu b  p o z o s ta w i p o d  o p ie k ą  p o ra d n i.  P o 
n ie w a ż  po za  leczen iem  d z ie c k a  n ie m n ie j w a ż n e m  
je s t  s tw o rz e n ie  m u  o d p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w  h i
g ie n ic z n y c h  i o d ży w ien ie  go, rozb u d ow an e zosta 
ło  leczn ic tw o  san atoryjn e. S a n a to r ja  i p re w e n to -  
r j a  dz iec ięce  z n a jd u ją  się  w  o d leg ły m  o 50 kin . 
od K ie lc  B u sk u -Z d ro ju , a p o n a d to  w  S k o lim o w ie , 
M iędzy lesiu , R abce, O tw o ck u  i S ta ry m m iło śn ie .

Z reorgan izow ane przed rok iem  szk o ln ic tw o  d o sto 
so w a n e  zosta ła  do now ych  potrzeb  i n ow ych  w a 
runków . P o w s ta ła  gęsta s ie ć  szk ó ł zaw od ow ych , 
do  k tó ry c h  o b o w ią z k o w o  u częszczać  m u si m ło 
dzież  p o  u k o ń c z e n iu  sz k o ły  p o w sz e c h n e j, d o  18 
r o k u  życia .

•S zko ły  zaw o d o w e  d o s ta rc z ą  za w o d o w y c h  f a 
ch o w có w , rz e m ie ś ln ik ó w , h an d lo w c ó w , k tó ry c h  
w y m ag a  n o rm a ln y  ro z w ó j g o sp o d a rk i. M łodz ież  
w y c iąg a  d z is ia j ręce  p o  n a jw a ż n ie js z e  z n a r z ę 
dzi, ja k im  je s t  w ie d z a  i zd o b y w a  so b ie  zaw ód , 
b u d u ją c  tern  p e w n ą  i u g ru n to w a n ą  p rz y sz ło ść . Bo 
p rzec ież  zd o b y ć  zaw ó d , to  zn a c z y  m ieć  uczc iw ie  
z a p ra c o w a n y  ch leb  i z a p e w n io n y  b y t.

Z w ró co n o  ró w n ie ż  u w ag ę  n a  od p ow ied n ie  
w y szk o le n ie  m łodzieży  ro ln iczej, co  s ta n o w i n ie 
zw y k le  w a ż n y  c z y n n ik  g o sp o d a rc z y , w  te n  sp o 
sób  p o d n o s i się  b o w iem  poziom" g o sp o d a rs tw  
w ie js k ic h  i w zm ag a  in te n sy f ik a c ję  ro ln ic tw a . 
W  każdym  p ow iec ie  o tw arte  zo sta ły  ro ln icze  
szk o ły  zaw od ow e, a n ieza leżn ie  od tego zorgan i
zow an o  gęstą  s ie ć  sz k ó ł p rzysposob ien ia  ro ln icze
go. Ze w zg lęd u  n a  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  w ie 
d zą  ro ln ic z ą , d o k ła d a ją  o d n o śn e  w ła d z e  w sze l
k ic h  s ta ra ń , b y  w szy scy  k a n d y d a c i  m ogli b y ć  
p rz y ję c i do  szk ó ł. N ow y  ro k  sz k o ln y  ro z p o c z n ie  
się  w  sz k o ła c h  ro ln ic z y c h  z d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a .

oikoło 35.000 zł. Pożar zlokalizowała m iej
scowa straż pożarna.

(Zet) E K SPL O Z JA  SPŁONKI W RĘKU 
UCZNIA. 18-letni uczeń fotograficzny Ta
deusz Byczek, mieszkaniec Charsznicy (po
wiat Miechów), znalazł na drodze rurkę 
miedzianą, tzw. spłonkę, z której chciał so
bie zrobić okucie do cygarniczki. — Przy  
rozbieraniu jej nastąpił wybuch, wskutek 
czego Byczek doznał silnego okaleczenia 
lewej ręki. Rannego skierowano do szpi
tala powiatowego w Miechowie.

(Zet) TRU P DZIECKA W Ł U B IN IE .Xa 
polu w łubinie na przedmieściu Jasionka 
w Jędrzejowie, znaleziono trupa około 
trzytygodniowego dziecka w rozkładzie. — 
Policja prowadzi dochodzenie w celu w y
krycia matki, względnie sprawcy podrzu
cenia dziecka. Przyczyny śmierci dziecka 
stwierdzię nie zdołano wobec kompletnego 
rozkładu ciała.

UTW ORZENIE URZĘDU PIELĘG N O W A N IA  
SZTUKI D A W N EJ. Rozporządzeniem  * d n ia  27 li
pna br. (Dz. Hoap. e tr . 419) utw orzony został Urząd 
Pielegnowam ia Sztuki Daw nej. Urząd ten za jm uje  
6ię podtrzym ywam iem , pielęgnow aniem  i kon&erwa- 
c ją  6©tuki daw nej onaz je s t w łaściw ym  urzędem  do 
u jęo ia , zarządz-ania i zuży tkow ania <Łzieł sz tuk i, skon
fiskow anych w zględnie zabezpieczonych na  podsta
w ie osobnych zarządzeń.

(Zet) ZIELONY W OPAŁACH. Ludwik 
Tekeli z Łukowej, gminy Sobków i Anto
ni Poswek z Woliny, gm iny Korzecko 
(pow. Kielce), zaczepili na drodze żyda 
Dawida Zielonego z Chęcin i zmuszali go 
do wręczenia im pieniędzy na wódlkę. Zie
lony jednak zdołał zbiec i ukrył się w mie
szkaniu Janiny Osieckiej. Po kilku godzi
nach obydwaj napastnicy wtargnęli do 
mieszkania Osieckiej, gdzie znaleźli ukry
tego Zielonego. Tym razem zmuszali oni 
żyda do wydania im pieniędzy na kupno 
marynarki.

Zielony udał się pod opiekę policji, któ
ra pociągnęła napastników do odpowie
dzialności sądowej. Sąd grodzki w Chęci
nach od zarzutu wymuszania pieniędzy na 
drodze oskarżonych uniewinnił wobec bra
ku cech przestępstwa, natom iast za w y
muszanie pieniędzy na 'kupno marynarki 
w mieszkaniu^ Osieckiej, skazał po m iesią
cu aresztu każdego. Przy ferowaniu wyro
ku sąd miał na uwadze niski poziom umy
słowy oskarżonych, oraz ich dotychczaso
wą niekaralność.

(Zet) PO RACHUNKI OSOBISTE NA 
DRODZE. Franciszek Młynarczyk, miesz
kaniec wsi Lubachowa, gm iny Moskorzew 
(pow. Jędrzejów) szedł w godzinach ran
nych drogą przez wieś i gdy znajdował się 
naprzeciwko domu Zdzisława Zbierańskie- 
go, wybiegł na drogę tenże i ugodził Mły
narczyka nożem w prawe przedramię, za
dając mu dość poważną ranę. Po tym w y
padku Zbierański zbiegł z powrotem do 
swego mieszkania. Lekarz, do którego 
Młynarczyk się udał, stwierdził naruszenie 
czynnością prawej ręki na przeciąg powy
żej 20 dni, czyli cięższe uszkodzenie ciała. 
Zbierański m iał jakąś pretensję do Mły
narczyka i sam sobie wymierzył „sprawie- 
dliwość“.

Rekordowy zbiór winogron 
na Węgrzech.

(k) W  b ie ż ą c y m  ro k u  z n a k o m ic ie  o b ro d z iły  
w in o g ro n a  n a  W ęg rzech . P o d c z a s  gdy  w  d o b ry c h  
la ta c h  z b ió r  w in o g ro n  d a w a ł p rz e c ię tn ie  5 ’ó— 8 
m iljo n ó w  h e k to li tró w , to  w  b ie ż ą c y m  ro k u  m ia 
r o d a jn e  c z y n n ik i sp o d z ie w a ją  się u z y sk a ć  co- 
n a jm n ie j  o 1 m iljo n  h . w ięce j. W  u b ieg ły ch  la 
ta c h  W ę g ry  e k s p o rto w a ły  p rz e c ię tn ie  1.800 w a g o 
n ó w  w in o g ro n , k tó re  c ie szy ły  się  w ie lk im  p o p y 
tem  z a g ra n ic ą . O b ecn ie  ze w zg lęd u  na  w o jn ę  
s p ra w a  e k s p o r tu  n a t r a f ia  n a  p e w n e  tru d n o ś c i  
t ra n sp o r to w e , je d n a k  o d n o śn e  w ła d z e  c z y n ią  s ta 
ra n ia , a b y  i w  ty m  ro k u  p e w n ą  ilo ść  w in o g ro n  
w y s ła ć  z a g ra n ic ę .

'jjjusjcirur
* *

dziesiątki rozpraw i artykułów, a nawet całe książki o przyrządzaniu i przy

prawianiu kawy. Lecz doświadczenie ważniejsze niż wszelka teoria. A do
świadczenie czterech pokoleń uczy, że do uzyskania kawy o pełnym smaku 
i aromacie potrzebna jest domieszka z „Młynkiem".

Kto dziś kupi paczkę domieszki z młynkiem i napisem Doska Franek* 
stwierdzi, że jest w niej zawsze ten sam dobry, prawdziwy



Wieś nad mafq rzekq
Typowy przykład stosunków no okupowanych ziemiach sowieckich.

i n  a n y  u czony  1 p u b lic y s ta  d r  G iselher W ir- 
siu*r op-i^uje n a  podstaw ie szceegółowych n a 
ocznych ©bserwacyj życie i 6ito6.ura.ki, p a n u ją 
ce w  m alej wsi n a  teren ie  R osji środko-wej, 
przyozean podkreśla, że w ieś ta  może sta n o 
wić typow y przykład  tysięćy  innych wsi na  
obszarze Związku Sowietów. O pisyw ana wieś, 
jak  podkreśla  d r  W insing w swem spraw ozda
n iu , nie różni siej msadraieżo w żadnym  szcze
góle <xl innych wsi z  n ią  sajs-iadujących.

W ieś leży nad małą rzeką. Zabudow ania 
Jej W y b ad ają  tafc, j a t  w e jd z ie . Ucfarza 
Mfcsrana praew aga kófoiet; większa część 
mężczyzn młodszych i średnich roczników, 
z o-ta! a zaciągnięta do w ojska lub wywie
ziona. Aż do jesien i 1941 r., kiedy przyszły 
tu  w ojska niem ieckie — w czasie k ró tk iej 
wąsiki spłonęło zaledwo kilka domów — 
g ru n ta , należące do we i up raw iał kołchoz 
wioskowy. W ieś liczy obecnie zaledwie 65 
rodzin z 283 osobami i zajmuje nawierzch
nie około 350 ha ziemi uprawnej. Z tego 
150 ha może być oddane bez żadnych tru d 
ności pod upraw ę żyta. Is to tn ie  też wieś 
łfa s ta ro w a  do ro-ku 1928, tj. do chw ili roz
poczęcia kolektyw izacji, przeznaczała, tak i 
obszar pod upraw ę żyta.

Od roku 1928 jednak pomimo nacisku 
komisarzy rozmiar powierzchni upraw

nej stale się zmniejszał.
O statnio upraw a żyta nie obejm ow ała wię
cej, jak  60 ha. Naw et o jak ie jś  uporządko
w anej gospodarce tró j- lub czteropolowej 
nie było już mowy. Także ze 160 h a  łąk, 
z k tórych zaledwo 60 ha przeznaczono na 
zbiór siana  (reszta łąk  zam ieniła się w ba
g n a  lub zaroś ta zbyt gęsto krzakam i), w o- 
kresoe kolektyw izacji zbiory zm niejszały 
eię stopniowo coraz bardziej, tak, że osta
tnio do stodoły kołchozowej przywożono 
ju ż  tylko m inim alne ilości.

Przed _rokiem 1928 we wsi tej było 125 
koni i 170 krów. W chwili wybuchu wojny 
znajdowało się tam jeszcze tyiko 7D koni 

75 krów. Obecnie wieś posiada zaledwie 
48 koni i 44 krowy. N ierogacizny niem a a- 
ni jednej sztuki. W czasie gospodarki ko
lektyw nej było jeszcze około 60 sztuk nie
rogacizny, jednak  ub. jesieni zostały wszy
stkie ubite. P rzed rokiem  1928 wieś posia
dała około 200 sztuk nierogacizny, a przed 
rokiem  1917 naw et 400 sztuk.

W ten sposób wieś stopniowo 
i systematycznie podupadała.

Te resztki, .jakie chłopi posiadali jeszcze 
przed rozpoczęciem obecnej wojny, w więk- 
f zej  części poszły w niwecz w chaosie w y
padków ub. jesieni.

M ała ta  wieś w czasie gspodark i kołcho
zowej, niezależnie od innych podatków i 
świadczeń, m iała obowiązek udzielić cał
kow itego u trzym ania 6-ciu urzędnikom , a 
nacuo w ypłacać im jeszcze pobory. U rzęd
nikam i tym i byli: przewodniczący kołcho
zu. kierow nik prac rolniczych, księgowy i 
trzech pomocników. Chłopi płaceni byli jak  
robotn icy  pracu jący  na kołchozie. Jak o  je 
dnostka w ynagrodzenia był usta lony  t. zw. 
dzień roboczy.

Za Jeden dzień roboczy wypłacano 
200 lub 300 gramów zboża.

Tylko w nielicznych wsiach w okolicy za 
dzień roboczy płacono równocześnie także 
jednego ru b la  w gotówce. Chłopi zostali ze
pchnięci do ro li p ro le ta rja tu  w iejskiego. W 
ubiegłym  roku  obsiano jeszcze 70 ha g ru n 
tów żytem. Przeciętne zbiory w tym  roku 
dadzą na 1 h a  około 14 ct. zboża, mimo, że 
ziemia przy  odpowiedniej upraw ie mo
g łaby  niew ątpliw ie dać 3-krotnie większe 
plony (a w ten sposób dosięgnęłaby dopie
ro  przeciętnej wysokości zbiorów w Niem 
czech). U praw a gruntów  odbyw ała się więc 
jeszcze wspólnie. P o raź  pierwszy jednak  
aniwa przeprow adzają indyw idualnie, przy- 
czem chłopi udzielają sobie wzajem nie po
mocy i oddają do dyspozycji kolejno ko
nie, k tó rych  ilość wobec znanych s to su n 
ków je s t absolutnie n iew ystarczająca.

Przechodząc do urzeczyw istnienia nowej 
w spólnej gospodarki, objaw y której za owa-
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Dzieci jako siła robocza w Sowietach.

żyć już można wszędzie, uczony w dalszym 
ciągu  podkreśla:

W  bieżącym roku  w N astarow ie upraw a 
obejm ie już  przeszło 100 ha. W  tym  celu 
ro ln ik  rejonow y w yznaczył odpowiednią 
normę. Uprawa odtąd dokonywana będzie 
oddzielnie. K ażde gospodarstw o rolne o- 
trzym ało w przydziale zagony rozrzucone 
po różnych obszarach, by w ten sposób, 
choć w pewnej mierze, w spraw iedliw y spo
sób w yrów nać różne ukształtow anie gleby. 
Na rodzinę p rzypadają  ok. 6—8 ha, z czego 
jednakow oż pod upraw ę b rane  być m ogą 
jedynie  2 i pół ha, przyczem głównym pro
duktem jest tutaj żyto i gryka, a  ponadto 
konopie i t. p. System , w ytw orzony sk u t
kiem  nowej reform y rolnej stanow i gospo
darczą ferm ę przejściow ą z gospodarki ko
lektyw nej do późniejszych gospodarstw  ro l

nych, tw orzących w sobie zam kniętą zdro 
wą jednostkę organizm u gospodarczego. 
N azyw ają ją  gospodarką w spólną dlatego, 
gdyż w spólnie m ieszkający we wsi ro lnicy 
sta le  sobie naw zajem  udzielają pomocy, a 
o gospodarce pojedynczej nawet w form ie 
spółdzielczej tu  jeszcze nie może być 
mowy.

Gospodarka rolna na Wschodzie temsa- 
mem nawiązuje mniej więcej do stanu, wy 
tworzonego w czasie wielkiej reformy roi 
nej z r. 1995 07 przez ministra carskiego 
Stoły pi na. M inister ten dopiero s ta ra ł się 
usunąć niedociągnięcia, jak ie  w ynikły przy 
wyzw alaniu się rolników , co uw arunkow a
ne było ówczesnym ustrojem . Mimo to na 
tej ziemi celowego i zdrowego u s tro ju  ro l
nego właściwie nigdy nie było, gdyż 
wszelkie reformy ustać musiały w chwili

OBWIESZCZENIA URZĘDOWE
O B W i l E S i f e C i Z I s i f t i i i E  ! cBślnom  u rtg islow aniu  p izydzia-
    . . Ui w yrobów  m onopolu sp iry tu so 
w ego  do celów  kon sum pcyjnych  i przem ysłow ych na czas do dnia 31 

grudn ia  1942 roku.
Z a o p a trz e n ie  tiprawni-om ych do p o b ie ra n ia  w  w y ro b y  m on o p o lu  s p i

ry tu so w e g o  (w ódk i i ru m  m onopo low y , s p iry tu s  w szy s tk ich  g a tu n k ó w  
do celów  k o n su m p c y jn y c h  i p rze m y sło w y ch ), k tó rz y  o trz y m a li p rz y . 
d z ia ły  b ieżące  i je d n o razo w e , o b o w ią zu jąc e  do d n ia  d z is ie jszeg o  bądź 
to  b ezp o śred n io  p rzez  G e n e ra ln ą  D y re k c ję  M onopolów  (GDM ), bądz 
tez  p o ś red n io  p rzez  g łów no  u rz ę d y  celne, w ytw órni©  w ódki i h u r to w 
n ie , zabezp ieczone  zo sta ło  w  w y sokośc i o s ta tn io  u s ta lo n e j części ko n 
ty n g e n tu  do d n ia  31 g ru d n ia  1942 r .  z a p a sa m i s p i ry tu s u  z k a m p a n ji 
1941/42. P o n ad  te  p rz y d z ia ły  w zg lęd n ie  z o b o w iąz an ia  do d o s taw y  nie 
ro z p o rz ą d za  s ie  ż ad n y m i wi©ce;j z a p a s a m i s p iry tu s u . P la n  g o sp o d a rk i 
s p iry tu s e m  u s ta lo n y  p rzez  GDM, n a  p o d s taw ie  zap asó w  i z ap o trz eb o 
w a n ia  s p iry tu s u  m usa b y ć  p rz e to  śc iś le  p rz e s tr z e g a n y  do d n ia  31 g ru d 
n ia  1942 r .  Z kon iecznośc i te j  w y n ik a , co n a s tę p u ję :

1. Dla w ódki, rumu m onopolow ego i sp iry tu su  czystego  dla celów  
kon sum pcyjnych:

W n io sk i o pod w y ższen ie  lu b  zm ian ę  k o n ty n g e n tó w  w zgl. o  p rz y d z ia ł 
k o n ty n g e n tó w  sp ec ja ln y c h  ze s t ro n y  poszczeg ó ln y ch  p o s iad a c z y  k o n 
ty n g e n tu  (u p raw n io n y c h  do  p o b ie ra n ia )  lu b  ze s tro n y  a d m in is t r a c y j 
n y ch  p lacó w ek  s łu żb o w y ch  P a r t j i ,  S ił Z b ro jn y c h  i c y w iln y ch  n ie  
m o g ą  być  w obec te g o  uw zg lęd n io n o . W n io sk i nades& łe po d n iu  1 lip c a  
1942 r . ' i te , k tó re  jeszcze  n a d e jd ą  do d n ia  31 g ru d n ia  1942 r . ,  n ie  
b e d ą  w iece j ro z p a try w a n e .

2. Dla sp iry tu su  w szelk ich  gatu nków  dla celów  przem ysłow ych  
obow iązuj©  d la  w n io sk ó w  o  podw y ższen ie , zmiaSi© i  now y  p rz y d z ia ł 
k o n ty n g e n tó w , co n a s tę p u ję :

a) w n io sk i, w p ły w a ją c e  p rzez  In s p e k c je  D o z b ro je n ia  i Komend© D o
z b ro je n ia  w G en era lu e m  G u b e rn a to rs tw ie  lu b  in n e  u rz ę d y  M in i. 
s te r s tw a  R zeszy  d la  u z b ro je n ia  i a m u n ic ji  w  G en era ln em  G u b e r
n a to rs tw ie ,  b e d ą  bez w y ją tk u  ro z p a try w a n e ;

b) w szy s tk ie  in n e  w n io sk i, co do  k tó ry c h  ni© u d z ie lo n o  w  GDM 
w n io sk o d aw co m  w  p rz e c ią g u  sześc iu  ty g o d n i po  w p ły n ię c iu  
w n io sk u  ż ad n e j w iad o m o śc i (zezw olen ia , z aw ia d o m ie n ia , że w n io 
sek  je s t  ro z p a try w a n y ) ,  u w a żać  n a le ży  za o d rzu co n e .

3. GDM  z a s trz e g a  eob ie , n a  w y p a d ek  n ie p rz e w id z ia n e g o  zap o trz eb o 
w a n ia  s p iry tu s u  d la  w ażn y ch  celów  w o je n n y ch , p ra w o  z a rzą d z en ia , 
w ed łu g  w ła sn eg o  u z n a n ia  d la  poszczeg ó ln y ch  celów  czasow o o g ra n i
c zonych  lu b  o g ó ln ie  n a  erzas do d n ia  31 g ru d n ia  1942 r .  o b o w ią z u ją 
cy ch , ob n iżeń  lu b  zu p e łn y ch  sk re ś le ń  k o n ty n g en tó w . O k ażdo razow o  
w y d a n y c h  z a rzą d z en ia c h  pow iad o m i si© z a in te re so w a n e  g ru p y  p o s ia 
d a czy  k o n ty n g e n tó w  p rze z  og łoszen ie  w  D z ien n ik u  U rzędow ym  u la  
G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  i w p ra s ie  cod zien n e j. P oszczegó lnym  
p o siad aczo m  k o n ty n g e n tó w  n ie  d o ręczy  si© zaw iad o m ień .

4. W  ra z ie  o d p rę ż en ia  w  s ta n ie  z ap asó w  s p iry tu s u , w zględni©  
w s y tu a c ji  g o sp o d arcze j, GDM z a rz ą d z i od s ieb ie  o d p o w ied n ie  p o d 
w y żk i k o n ty n g e n tó w . C elem  u p ro sz cz e n ia  m a n ip u la c j i  i u n ik n ię c ia  
n ie p o trz e b n e g o  o b c ią ż a n ia  b ęd ący ch  do d y sp o zy c ji s ił roboczych , 
u iprasza  si© z an iec h a ć  o so b is ty c h  in te rw e n c y j i te le fo n iczn y c h  z a p y . 
ty w a ń . W  zw iązk u  z tem  z w raca  si© jeszcze uwag© n a  to , że d la  
u d z ie la n ia  k o n c esy j n a  sp rzed aż  b u te lk o w ą  i w y sz y n k  w ódk i w go 
sp o d ach  n ie  je s t  w ła śc iw ą  GDM. lecz g łó w n e  u rz ę d y  c elne, w zg lęd n ie  
G łów ny W y d z ia ł F in a n só w  w  R ządzie  G e n era ln e g o  G u b e rn a to rs tw a . 
N ie ' n a le ży  p rze to  zw ra ca ć  si© odtąd z z a p y ta n ia m i w te j  sp ra w ie  
do  GDM.

Spis M U ,  
Przemysłu i
do Urzędowej K s i ą ż k i  
Telefonicznej dfa Gene
ralnego Gubernatorstwa
B ranżow a K siążka T elefon i
czna 1942, o b e c n ie  r ó w n ie ż  

d o  n a b y c ia  p r z e z :

Z eitu n gsvcrlag  K rakau— W ar. 
schau G. m. b. H ., K ra k a u . 
P o s ts  t r .  1. (W ielopole) p rzy  

o k ien k u .
Cena k siążk i: Zł. 6— . 

P rz y  zam ó w ien ia ch  ko n ieczn a  
.jest ró w n o czesn a  w p la ta  n a le ż 
n o śc i n a  Pocz tow e K o n to  Cze
kow e N r. 1041 W a rsc h a u  Zei- 
tum gsverl«.g K ra k a u -W a rsc b a u . 

G. m. b. H „  
B ranchentelefonbuch .

K ra k a u , d n ia  1)0 l ip c a  1942 r.
R ząd  G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  

G e n e ra ln a  D y re k c ja  M onopolów  
Dr. S e n k o w s k y .

Dzieci w Sowietach.

Państwowe Lasowe Kursy Fachowe we Lwowie.
N a u k a  na  L w o w sk ich  P a ń s tw o w y c h  L a so w y ch  K u rs a c h  F a ch o w y ch  

d la  n ien iem có w  p o ch o d zen ia  a ry js k ie g o  rozpoczn ie  s ie  w d n iu  15 paź 
d z ien n ik a  1942.

K to  z a m ie ra a  uczęszczać  n a  P a ń s tw o w e  L asow e K u rs y  F ach o w e, te n  
w im i era złożyć sw o ją  próśb© w  liśc ie  po leconym  do d y re k to ra  P a ń s tw o 
w ych  L aso w y ch  K u rsó w  F ach o w y ch  w e L w ow ie , U rząd  pocztow y  3, 
S k ry tk a  pocztow a, a  m ian o w ic ie  do 25 w rz e śn ia  1942.

J a k o  z a łą c z n ik i n a le ży  dodać  do p ro śb y :
1) W ła sn o rę c z n ie  n a p isa n y  ż y c io ry s  w je ż y k u  n ie m ie ck im ;
2) zaśw iadczeni©  u ro d z e n ia ;
3) w y k az  d o ty ch czaso w eg o  w y k sz ta łc e n ia  (e g z a m in y );
4) św ia d e c tw o  z d ro w ia  w  je ż y k u  n ie m ie ck im  z p o tw ie rd z e n ie m  czy 

s to śc i od w szy ;
5) o św iad c z en ie  z a m ia s t  p rz y s ię g i o a ry jslk im  p o c h o d zen iu ;
6) c z te ry  fo t-o g ra fje  o w y m ia ra c h  p a szp o rto w y ch .

K ierow nik  D yrekcji 
Lw ow skich P ań stw ow ych  K ursów  F achow ych.

NOWOŚĆ |
wydawnicza •

Dzieło zn an eg o  p o lsk ieg o  a u to ra  
je s t  n ie z w y k le  * in te re s  u ją c em  
w p ro w ad zen iem  w g łą b  n a j 
is to tn ie jsz y c h  z a g a d n ie ń  k u l

tu r y  i c y w iliz ac ji.

K s iąż k a  p ro m ie n iu je  g łęb o k ą  
w ia rą  w ś w ie tla n ą  p rzyszło ść  
ludz.kości; n o w y  ś w ia t ju t r a  
z n a jd u je  w  d o k to rz e  B u rd eek im  
sw ego e n tu z ja s ty c z n e g o  piewc©.

T a n ie s ły ch a n ie  a k tu a ln a  k s ią ż 
ka  je s t  do n a b y c ia  
w e w s z y s tk ic h

polskich księgarniach 
Cena  6*— zł.

śrut e wni ki  reczrae. k ie ra to w e , a r 
ty k u ły  że lazne , o k u c ia , a p a r ty  do  
s p a w a n ia ,  kuźni© po lo  we d o s ta rc z ą  
B ry m as, W arsz a w a , F ra n c u s k a  25a, 
m . 4. 400

F ila te liśc i!  I n te re s u ją c y  si© p a k ie 
ta m i ca łeg o  ś w ia ta  i P o lsk ą , z g ła 
s z a jc ie  a d re sy  do B iu ra  F i l a te l i 
s ty czn eg o  A . C. K am ińsk i, W a r
szaw a . M arsza łk o w sk a  122. C en n i
k i n a  p a k ie ty  w y sy ła m y  b e z p ła tn ie

P ia n istę  z ak o rd eo n em  przyjm ©  od 
z a raz . ,.O A Z A “ . Ję d rze jó w , K o
śc ie ln a  7. 402

Z astrzegam  p ra w o  u ż y w a n ia  d o k u 
m en tó w . k e n n k a r ty  i  k a r ty  p ra c y  
n a  n a zw isk o  K a ro l M atu szak . J ę 
d rze jó w . K ie le ck a  2. 404

rozpoczęcia się wojny światowej. O tem
w szystkiem  trzeba pam iętać — ja k  ośw iad
cza dr. W irsing  — przystępując obecnie do 
odbudowy ro ln ictw a na  tych olbrzym ieli 
przestrzeniach. Niezliczoną ilość kw esty j 
trzeba dokładnie rozważyć. Inw en tarz  po
szczególnych gospodarstw  rolniczych w 
bardzo nielicznych ty lko w ypadkach oka
zuje się w ystarczającym . Dośw iadczenie 
jednakow oż w ykazało, iż ludność skłonna 
jest do intensywnej współpracy i przyczy
nienia się do osiągnięcia jak najlepszych 
wyników. Ju ż  w przyszłym  ro k u  sp raw a 
będzie się z g ru n tu  inaczej p rzedstaw iała  
aniżeli dziś, gdyż ro ln ik  gospodaru je  we 
w łasnym  in teresie  i u p raw ia  tyle, ile ty lko  
może w ram ach  posiadanych przez wieś 
środków  pociągow ych i inw entarza. Z agony 
przyznane poszczególnym gospodarstw om  
pod upraw ę przejdą na w łasność rolników . 
S ą jednakow oż wsie, w k tó rych  w arunk i w 
poszczególnych w ypadkach p rzedstaw ia ją  
się ? wiele niekorzystniej, aniżeli w N asta 
rowie, te j m ałej wiosce, o k tó re j dotychczas 
była mowa. W tych wsiach całokszta łt od
budowy wymagać będzie oczywiście dłuż
szego czasu. Przedew szystkiem  chodzi tu 
ta j również o to, by ożywić znowu gospo
darkę pieniężną, k tó ra  w .tym k ra ju  p raw ie 
że zupełnie zanikła.

Wprawdzie zupełny brak potrzeb 
mieszkańca wsi jest bajką.

Podobnie ja k  każdy inny człowiek 1 jem u 
potrzebny je s t szereg dóbr, niezbędnych 
d la człowieka cywilizowanego, lecz przy
zwyczaił się on do tego, iż są one d la  nie
go niedostępne.

System sowiecki wogółe nie wiedział, 
co począć z rolnikiem.

Dla nich ro ln icy  p rzedstaw iali bezm yślną 
trzodę bydła, k tó rą , nie pom nąc a a  n a tu ra l
ne zw iązanie ich z ziemią, przem ocą zm u
szano do upraw ian ia  zawodu przem ysłowo- 
rzemieśl niczego. N atknął sie on na tysiące 
przykładów  — ja k  podkreślił W irs in g  — 
iż wszelkie niedom agania, k tó re  w ciągu  
400 letn iej epoki u s tro ju  m irow ego ham o
w ały wszelki postęp, bardzo często odżyły 
w system ie kołchozów, mimo technicznej 
m echanizacji ro lnictw a. Przyszłość wykaże, 
iż obecnie, od niedaw na stosow ane m etody 
zdołają przyczynić się do uzdrowienie, ro l
n ictw a w cen tralnych  obszarach R osji.

Jak  się bronią zw ierzęta?
Kraków, we wrześniu. Już  sam a m atka  

n a tu ra  obdarza swe dzieci lego ro d /a ju  
w aloram i. aby jak  najlepiej m ogły się 
przystosow ać do otaczających je  w arun
ków. I  tak naprzykład w k ra jach  podbie
gunowych zarówno ptaki, jak  : czworono
gi noszą stró j głównie b iały . Szaty  ptaków  
i zwierząt naszych eą przeważnie szare, 
albo brunatne, to je s t koloru zwiędłych 
liści lu!) ziemi. T aką barw ą odznaczają się 
nasze przepiórki, skow ronki i i me.

P tak i okolic podzw rotnikow ych z powo
du przepysznej roślinności dżungli, m ają  
opierzenie in tensyw nie zielone (papugi). 
Znanem dobrze je s t zjaw isko t. zw. miinie- 
ry, to znaczy przystosow ania koloru c iała  
do otoczenia. Sym bolem  chyba tego to k a 
meleon, k tó ry  będąc w stan ie  spoczynku, 
je s t koloru zielonego, po trafi jednakow oż 
zmienić niesłychanie szybko sw a rzeczy
w istą barw ę na czerwoną, niebieską, żółtą, 
zależnie od koloru przedm iotu, na k tó rym  
w danym  momencie się znajduje. Również 
do bardzo ciekawych okazów należy owad 
liściee. kształtem  swym zupełnie w yobra
żający liść. N iektóre znowuż ry b y  rozpo
rządzają  chyba najnow ocześniejszą bron ią  
obronno-defensywną. bo elektrycznością — 
w ytw arzaną w specjalnych wew nętrznych 
narządach. B roń ta  pozw ala im także obez
w ładniać m niejsze okazy swych oobratym - 
ców.

A wogólo n a tu ra  posiada tajem nice, 
k tórychby n ik t naw et nie przypuścił. Oto 
np. są isto ty , k tó rych  jedyną obronę stan o 
wi pozbywanie się swych w łasnych człon
ków ciała. I  tak  kiedy chw ycim y jaszczur
kę za ogon, k rab a  za nogę, rozgw iazdę 
m orską za jedno z ram ion  — zostają  ra m  
poprostu  w ręku. Ale o dziwo! nie przy- 
szłoby nam  np._ do głowy, iż o d rasta ją  one 
zpowrotem. I  jeżeli przypuśćm y, pokraje- 
m y dżdżownicę na 3 kaw ałk i — to przed
nia część z głow ą w ytw orzy nową głowę 
na drugim  końcu, zaś część ty ln a  w ytw orzy 
d rugi ogon na przeciw nym  końcu, a ty lko 
część środkow a w ytw orzy głowę i ogon.

W iemy doskonale, ja k  za pomocą b ru d 
no ciem nej cieczy ocala się przed atakiem  
w roga — m ątw a, czy sep ja .

Specjalny gatunek  raka skrytosz n ak ła
da sobie na grzbiet głowy ryby, c ia ła  roz
m aitych innych m artw ych istot, kaw ałki 
szkła, stw arzając  sobie w ten s p o s ó b  ja b  
gdyby odpowiednią tarczę ochronną, przy
czem bardzo często zdarza się, że tarcza 
owa pozostaje w rękach napastn ika, a sam 
rak  zmyka gdzie pieprz rośnie.

W  niektórych m orzach południow ych ży
je  ryba  tak  n iesłychanie podobna do oto
czenia. a m ianow icie do wodorostów, że 
wogółe nie m ożna je j od nich odróżnić. 
Prócz tego naczepia ona na płetw y ogrom - 
ne_ ilości w odorostów i buduje  z nich 
gniazdo, k tó re  unosi na pow ierzchni 
wody.

Tak więc, jak  widzimy, m atka-natu ra  z 
jednej s trony  u zb ra ja  swe dzieci w potęż
ne organa do walki, to znów innvm  daja  
cudowne w prost środki ochronne.

J. E.
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